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A r e e z t o w s r ł e  k o n f u l a  n o r w e s k i e g e  

w  S a lo n ik a c h .
JTel. c. K. Biura koresp.j

Berlin, 4 stycznia. 
Spraw ozdatrea Biura Wolffa w Atenach do- 

mosi: General S a r  r a i ł  kazał aresztować nor- 
weskiego generalnego konsifla w  Salonikach, 
S e & f e 1 d e r a.

"Bel. wł. »Newej Reformy «).
Budapeszt, 4 stycznia. 

Woilł’® wiadomości 7j Salonik, pośród uwię
zionych w tern mieście osób, zna-jduje -się także 
korespondent >:-Neue Frcic Presse®.

I t e  I ®  liwlRfionyil! Konsulów.
Sofia, 4 stycznia1.

Wedlo wiadomości, które bu nadeszły z Sa- 
lomik, francuski pancernik >PaUSie«, na którego 
pokładzie znajdują sie uwięzieni konsulowie, 
otrzymał rozkaz odpłynięcia do wyspy Mudros. 
Stanowczych wiadomości o losie konuilów nie
ma jeszcze.

Opi&kę nad obywatelami. mocarstw central
nych -objął na razie konsul hiszpański.

A ngifcj -przy rewizyi konsulatów postępo
wał. z całą bezwzględnością. Podobno w yła
mali kasy zelazne. Alt- postukiwania za księga
rni szyfrowanesoi były bezskuteczne, gdySfkon- 
sulowie,pr-ze:v. idująo możność' podobnego1 w y
padku. spaiili księgi.

Berlin, 4 stycznia, 
dftasisohe Zifcg.« donosi z Konstantynopola:

.Wedle uiadom ości, które tu nadeszły z do- 
ircgo żród-la^ konsulowie uwięzieni w Saloni

kach zostaną przewiezieni na Maltę.

!©ltF§gj@ w  S a lo n ik a ch .
Budapeszt, 4 Stycznia.

Est s d on od  z Saior.lk:
~S\ ojska u^gi<-lsktt-francmBkic ukończyły pra

ce około umocnisnia swoich stanowisk. Ko
mendant tysh wojsk zairsą-dzil dalsze areszto
wania. Uwięziono licznych obywateli austrya- 
cko-w7ęg!erskich i r iemieekicu, ]>omiod'zy nimi
JyrokKdJ^^Baiicjue de. Saloniąuę.c.

’(Tel. c. k. Biura koreap.)'

BerMn, 4 grudnia. 
Biuro Wolffa donosi z Aten: Sojusznicy are

sztowali wczoraj w Salonikach 1000 poddanych 
państw należących do nieorzyjacielskiej grupy 
mocarstw. Bezwzględne pióLtępowanie generała 
S a r  r a i ł a .  ni©po«za.uowąnie pr.zcz niego gre
ckich iwan' wyw-oluje wielkie rozgoryczenie we 
vszyetlfTfih sferach ludności. Uciak, na jaki so
bie pozwał«ją mocaratwa leoalicyi staje się co
raz nieuiożliwszym do zniesienia'.

-V-

e n s  G u st r y a c k o -v v ę g ie r s k i  
w EslWili U 'Vię25sjf]j3 i

Berlin, 4 .stycznia IhiliOcZł] tu Z Lugano: ijrznia.
P-imna wtoślkie przy noszą aadtępi^acv  sz,cze 

gól z aktu uwięzienia utousuia, Jtaistp^e^ ' 
gierskiego w Saloiiikaeli:

Gdy k-o.iiBul zapytał: »Ja.ciem prawem are-
satxijecieJnnic‘ł'« —  oficer francuski, wykonują
cy aresztowanie, odpowiedział: yJNa podstawie 
rozkazu n-ojego generała,. Znajdujemy kię na 
terenie wojennym i aii.tm rozkaz uwięzienia pa- 
na jako nioprzyjaciela, przebyarającego na te- 
rerde wojennym«'.

(Do konsulatu atistryaekicgo-weffierśkie.go w 
5ifealonilcach naloż.ą: kwmłl generalny dc Kwiat- 

kowski, wicekonsul dr Pieinort, tudzież *atta- 
ęhec Sztankowau^zky. lAzyp. red.)

Prawica nJunw za pokojem.
(Teiegran. własny »Nowej Reform /*.)

Wiedeń, 4 stycznia. 
>'Zeit<' donosi ze Sztokholm u:
:-Riecz« przynosi wiud-omość, że czlonkom e 

Dumy, należący do pra wicy, ogłosili oświadcze
nie na rzecz zawarcia przez Rosyę odrębnego 
pokoju z Niemcami i Austryą.

Wykręty koalicyi.
* « * # »  4 

Jak donosi dAgenee dAthimee*, P0seł fran-
■ « m  *  / » » « *  m m -
drurta-gubinetu greckiego & k u 1 u d i s a 1 y 

Pctóel frant-u*ski oświadczył, że Anglia i p 
cva uwięziwszy konsulów strony przeciwne,' 
nie nudą obowiązku wypuszczenia ich na W o { ’  
„ość. —  ^w.naczyl poseł ó*w, że prawa

.jgi-.olmiMe, Gre&yi izostaly napuszone nie 
rzez czwórporo-ziiinńenie, lecz przez mocarstwa 

ipni.ralne, -gd/ż lotuioy niemiec-cy wykonali a-cent- 
tok ha

0 ś w s i  i B l g g F s ś s i .

. „ . Sofia, 4 stycznia.
\ Y  odpowieozi na gwałt, po-pełni-ony w Sa- 

lokikW^j rz®a jj1 barski rozkazał uwięzić Frze
bywajJw6? 0 w b0V1 wicekonfiiila francuskiego
i .dzież dragomanów i kawasów, którzy W #  
wali nad -poselstwami ang-ielskie£ i fran-cu- 
słdem. Dragooian posefeitwa angielskiegxł zdola-ł 
schrołiit sić t*0 ^>mnila amerykańskiego.

Rzekoma ofemywa Rosyi.
Genewa, 4 stycznia. 

Dzienniki francuskie -twierdzą, że nowe woj
ska rosyjskie w Besambii przeznaczeń i są &o 
podjęcia ofenzywy na Bukov.inie, gdyż Rumu
nia nie zgodziła, się n i  pr.zemai’sz armii rosyj
skiej przez terytoryum rumuńskie i zagr-o-zila 
użyciom siły,

Mad P trjp ą .
Budapeszt, 4 stycznia.

Donoszą tu z friomtu nad
W szystkie oianaki dowodzą, że podjęte na 

rozmaicych punktach ataki rosyjskie są czę
ściami obmyślanej całości działań wojennych.

Austryacko-węgierskie oddziały wywiadow
cze już przed miłym szeregiem dni donosiły, że 
Rosyanie wysyłają na front coraz to nowe po
siłki, pomiędzy nimi rekrutów, którzy atoli po 
największą]*■'-•częś-ci nie mają karabbió-w. Dla, 
wojsk austrya.cko-węgierski.ch nie było  tedy 
niespodzianką, gdy artylerya rosyjska rozpo
częła  -ogień przedsizitumwwy.

Gdyby Rosyanie mieli zamiar obecnie -pod
jąć ogólną ofenzywę, to pocvtórzylaby się dla 
nicli prze szło roczna tragedya karpacka.

Pogioda od  czasu świąt Bożego- Narodzenia 
jest bardzo łagodna. Pada dcszozf: powodując 
odwilż. Wojska austryackie mają bardzo do- 
erze urządzone schronie iiia, natomiast położe
nie Rosy an jest o  wiele trudniejsze.

Essad pasia wypoî iada m\ną.
(Tel. własny »Nowej Reforujyi.j

Wiedeń, 4 stycznia.
Dzienniki tutejsze podają z Yalony wiado

mość, że Essad pas^a wypowiedział vzojnę Au- 
stro-Węgrom i Buigaiyl. (Zapewne uczynił to 
w imieniu Albanii, a z podniszczenia Włoch, J—  
ominięcie Niemiec wskazy^waloby ,̂ również na 
inieyalywe włoską. Uw. red.).

Przetiłtnje u SEThSHlui labinetle-.
(Tel. własny* »Nowcj Reformy«.)

Wiedeń, 4 stycznia. 
.,N. -W. Tagbiatt11 p-odajo z Genewy donie

sienie lyońskie-go ,,Nouvc]liste“ :
Pasi&z i inni.członkowie gaJune-tu serbskiego 

wręczyli następcy tronu, jako regentowi, dy- 
misyę, której ten jednakże nie przyjął. Zmiana 
nastąpiła tylko na stanowisku ministra wojny; 
został nim generał T e r r i c .  Rząd serbski 

rzeiiiósl swą siedzibę do 'Sałonik.

Doiłaś isiada iwrnogóisilesfl.
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Cetynia, 4 stycznia. 
Gabinet wręczył prośbę o dyimsyę Mnyę u 

tworzeniafąiowcgo gabinetu l^ ^ rz o m ) dotych
czasowemu ministrowi skarbu * 
c o w i.

SoiKi tlili nmi-ni M
j(Tel. c. k. Biura koresp.)

.. . Paryż, 4 stycznia.
-Jomesienie agepeyi łluvasa: Serbski sztab 

genera ny udaje się prawdopodobnie do Salo- 
m , a y  ̂*/.ê  sojusznikami -poamumieć się w 
sprawie użycia tcojska serbskiego. W  Saloni
kach odbywają się w dalszym ciąg., areszto- 
wama osob przynależnych do nieprzyjocicDkich 
państw. ___________

Achiltejan szpitalom lioaiityi.
(Telegram własny iN ow cj Reformy*.)'

Wiedeń, t stycznia.
Dzie-nniki podają z Lugano doniesienie ateń

skie .,Gi-ornale cVItalia“, Anglicy zawiadomili 
rząd grecki że postanowili obsadzie zamek 
Achilieion rn Korfu i przemienić go na szpital 
rt’ a rannych. ,*

W liit t ie r if iiiL .
(Tel. wł. i-N. Reformy«.)

. , ,  Berlin, 4 stycznia.
u h lg /016^ "  doitosi z Petersburga:

‘ .-‘ y  ° -
-sburg. y  natychmiast opuseih Pe-

I [ t 2i t  iitjiflł w p a t l s ^ i  m m .
(Tel. własny »Nowej Reformy®.)

Mouacłiimr, 4 -stycznia. 
»Abendzei-tung« donosi z Kopenhagi:
Wedle wiadomości z Tokio, w  parlamencie 

japońskim rozegrały się tak burzliwe sceny, że 
prezydent gabinetu został ciężko zraniony. —  
Musiano go wynieść z sali posiedzeń.

Geiffil im  i  M jń i p io l
„llerliner Tageblat.t“ ogłasza w tele

gramie z bułgarskiej głównej kwatery 
w*ojcnncj rozmowę ówojego sprawozdawcy 
wojennego L e d e r e r a  z naczelnym wo
dzem armii bułgarskiej, generałem S z e- 
k o w e m. Z ro zm o w v  -tej podajemy nâ  
stępująefe wywody uSzekow'a -o wojnie w 
łdaeedonii, tudzież o możliwości pokoju: 

»W ojna nie ukończyła się —  mów*ił generał 
Szekowa —  Jeszcze nasi wrogowie znajdują się 
w Grecyi nad jej nową granicą, a położenie wy
kazuje niewątpliwie niebezpieczeństwa dla na
szych sprzymierzeńców, niebezpieczeństwa 
przedewsaystkiem natury polityczne;,. Anglicy 
i Francuzi przez swój pobyt w  Salonikacli pra
gną zmusić Grecyę do przyłączenia się do
czwór,po!roznmienia«.

Na pytanie, jakie znaczenie militar.no ma po
byt wnisk angielsko-franeiiskich w Salonikach, 
-odparł generał, Szekow:

>*Nie można także nie doceniać militarnej do
niosłości tego faktu, gdyż Saloniki mogą stać 
się ogniskiem eo-raz większego niebezpieczeń
stwa i w każdym razie wiążą ręce znacznej czę
ści naszej armwA^d 

Odpo-wiadając na dalsze pytanie korespon
denta, mówił generał Szekow:

»Sprawa ścigania Anglików  i Francuzów na 
terytoryiun gr cc kiom jcat przeważnie sprawą 
polityczną, oo do której rokowania jeszcze się 
nie ukończyły. Utworzenie strefy neutralnej 
jes-t w yirkiem  ugody g-reeko-bułgarsk-iej^któ- 
ra w  -interesie obu stron ma- zapobiegnąć sporom 
granicznym. Co później się stanie, dzisiaj nikt. 
przewidzieć nie może. W  każdym razie położe
nie nad granicą grecko-bułgarską iuż obecnie 
jest odmienne tam. gdzie stoimy nie naprzeciw 
Greków, lecz naprzeciw Angbków  i Francu
zów®.
^•.© położenia na innych frontach bojowych 
mówił Szekow:

»Zniszczenia resztek -armii serbskiej w  Alba
nii dokonywają Albańezycy. Pomijając tę oko
liczność, że z powodu złych dróg dalsze nasze 
operacye wojenno nie są tam pożądane, odgry
wają i tutaj pewną r-olę kweatye polityczne, ale 
jak wszędzie, tak i w tych sprawach idziemy 
zgodnie z naszymi sprzymierzeńcami. W  Czar
nogórze wojska nasze walczą u boku wojsk au- 
Stryacko-węgierskich. Osobnych interesów nie 
mamy w tym kraju.

»Nasz północny sąsiad, Rumunia, ] oz-ost-a- 
nie —  jak sądzimy —  nadal neutralną. Dlacze
góż mihłaby Rumunia stanąć po sironie Rosyi 
teraz, jeżeli nie uczyniła tego na wrosnę, gdy 
Rosyanie znajdowali się w  Kar.paLrch? Nie w ie
rzę już również, ażeby Rosyanie podjęli jakąś 
akcyę na Bałka-niej''*celem pchnięcia Rumunii 
do postanowienia, laardzo zresztą niepewnego. 
Byłoby dla Rosyi bezcelo-wem -szukać na Bal- 
kanie rozstrzygnięcia w  chwili, gdy sarna, znaj
duje się w opreayi na -północy i na zachodzie®.

Na pytanie, czy wojna świat-owa zostanie 
rozstrzygnięta na Balkanie, oAptćrł generał Cze
ków:
: S N ie . Sądzę rączej, żc ezwórporozumienie 
będzie u s iW g ło 1 .rozstrzygnąć wojnę przez ofen- 
zywę na zac-h-odzie i na w-s-cli-odzie«.

Naostatek poruszył lcoreispondeint sprawę po
koju , o  której wyraził się generał Sżefeo-w:

»Dzisiaj nie widzę jeszcze mo:di-wości pokoju. 
W rogow ie nasi wiorzą jeszcze w  rozmaite .itopie 
i pokładają nadzieję w* -nowej ofenzywie. D-c-pio- 
ro gdy runą te plany, ro-zpoc.z-nie się przesile
nie. Możliwość pokoju może w yłonić się naj
wcześniej na wionsę. Ale oznaki osłabienia 
objawią się w  c-zwórporozumieniu, w  Anglii zaś: 
jrż dzisiaj objawiają się. Może rząd angielski 
daje teraz prasie tylko dlatego zupełną wol
ność ażeby stworzyć w  kraju nieco nastroju po
kojowego.* Jeżeli zmuszono W łochy, ażeby przy- 
stąpily do tvśfcta.tu> londyńskiego, który zabra
nia zawarcia odrębnego poiko-ju, to  nie świadczy 
to c.lnda o M  Anglii. Ale poza -tern Anglia, jest 
tem mocarstwem, Które ma grę w  ręku i gro
źbami zapunowaki nad ewoum -
Podobnie jak Austrya, M cm cy i lu rcy a  może 
także Buuuirya czekać spokojnie na. omawianie 
pokoju. My także nic wypuściliśmy ostatniej 
strzały z naszego kołczanu.

m o m m .
Kraków, 4 stycznia.

Koiunma Legionów. Z końcem roku 1915 desie- 
onąl funłusz Kolumny Legionów sumy 67.514 K 
80 lial; W  czasie bowiem od 13 do 31 grudnia u. 
c  wpłynęło fl,o Ka-sy Kolumny 8.568 K 52 li, które 
zfożoin.0 na'książeuz,kę wkładkową. Ka-sy osz-eizędno- 
sea fflg Kranowa Nr 309.860.

Irnipanający w-jmest wynik labiórk-i -za -c.zas 
.nwcedęcy .] yt je-szozc jednym więcej diowoidem, juk
społecrzenstiwc ai-asae. we wszystkich S'vydi war- 
sti%%-aicłr -odczuwa giębo-ko potnzabę miasierria pomio- 
cy tym, którzy w_ imię wielkich haseł w:zaąHv&z,y o- 
cbótinioz-o za broń, zostali -kalckam-i 1-ub -cnsión'picili' 
najbliższe rodziny.

Komitet Kolumnj^Legionów, doceniając należy

cie potrzebę stworzenia ile m-orżności jak oia-i-więk- 
szego stałego funidoisiau dla iiniwa-liidów legiiorastów 
oraz wdów i sierot po poległyoli iżołnien.aicli po-1- 
skidi, tuidizież +nwałą ofia-roość .ipo-łaazcństwa nâ  
fflzogo, p-osfcannwił kointymuiować aMórkę -dialej. Ko
mitet pragnąłby bowiem z dochodem Kolumny Le
gionów, (tudzież licznie już powstałych w miastach 
prawi-ncyonalnych tarcz legionowych stworzyć 
wspólny fumdusiz, dochodzący p-rzyinajniniej do pół 
miliona koron.

Z funduszu takiego n'-zględ-mie iz -odsetek -od niego 
rozpoczęłaby aię -rozidaiwiiścitw.o -micsiccjnych wsparć 
dopiero wówczas, gdy* inne pokrewne fmidu-szeJz 
których już dzisiaj -cizaiip-ią iiniwalidzi legioniści, tu* 
dizioz wdowy* i -sieroty po ipolaglyfth leg-imiataich zo
staną rozdan-e. Fumduaz Kolumny IaSgiiO-nów i i-aroZ 
IśiglOaowłTcir t\varzj*ć zatem bediaie rezerwę knpital- 
ną na czas przysizły*.

W dniach od 12—31 grudnia złożyli na cele fun
duszu Kolumny* Legionów większe datki: P. Wa
cław Anczy*c,- skarbnik K. B. K. 4.973 -K 91 h z 
wpłacony*ch do tegoż komitetu przez Spółkę oszczę
dności i pożyczek w Mielcu 250 K, Administracyę 
»Glo.su Narodu* 4.G73 K 91 li, I Parafię Bieńkow
ską 50 K, Kurs buchalteryi p. St. Burnatowicza 61 
K 1 li. Chorzy legioniści zc szpitala dra.-Ohnnnea 
zamiast wieńca na trumnę Kaz. Kędziora 51 K 80 
h. Związek byłych rChy*rowiaków przez prez. P. 
Niedżwieckiego 50 K. Uczniowie szkoły v,*ydzialo- 
wej męskiej XXX w Dębnikach wraz z gronem 
profesorskiem 65 K i 2 h. P. Leon Pilum 100 K. 
Administ.ra.cya s*Nowej Reformy* ze składek, któ
re* wpłynęły na jej ręce ^54 K i 1.200 K. Szkoła 
v,*ydzialowa męska im. św. Jana Kantego w Kra
kowie 88 K 50 h. Redakcy*a >■ Ciasta* zebrane tyl
ko w dwóch gminach podhalańskich 1.186 K. Nad
to złożyli po 50 K: Dziatwa szkolna i grono nau 
czyeielek klasy Va trzeciego gimnazyum 85 K i 50 
kop., szkoła wydziałowa żeńska im. św. Schołasty* 
ki w Krakowie 40 K, szkoła żeńska P. P. Augu- 
styanek w Krakowie po 20 K P. Wlady*sław Li- 
błing z Krakowa i p. Bronisław Śliwiński z rodziną. 
15 K szkoła Piramowicza, 14 K 84 li dzialwa szkol- 

|na z Binarowy, 14 K 50 h Stowarzyszenie kupców 
krakowskich, po 10 K T. Eustachy Clironowski 
imieniem Przytuliska uczestników powstania 1863 
roku (dodatkowo do złożony cli poprzednio 40 K), 
p. Eiżb. Friinklowa z Zakopanego, Hanka i Halka 
Kielskic, P. Stanisław Wójdkiewic-z za pieiścieii 
i p. Henryk Sygnarowski.

Deszcz padał wczoraj przety cały dzień bez 
przerwy do późnej nocy, zwiększając i tak dosta
teczno już ..zapasy11 błota -w mieście, które dzięki 
temu ma wygląd ro7,pac.zliwy. Nidktóreini ulicami 
trudno pi zejść — tak wielkie się bowiem nagro
madziło bioto, a niema komu usuwać go z chodni
ków. Nic dziwnego^że wczorajszy* dzień deszczowy* 
i błotnisty wpłynął ogólnie bardzo minoro-wo na 
nastrój miasta. Jedyna obecnie przyjemność... nie- 
kosztowna, to przechadzka, na którą jeszcze nie 
ustanowiono ani taryfy* maksymalnej ani kart, 
sfała się wobec tak przykrbj a.ury niemożliwą, to 
też kto -może. pozostaje w domu, oszczędzając-* w 
ten sposób gardło i... buty*. Rozpłakało się niebo 
na dobre, a barometr nic wróży lychl&j pogody.

Dzisiaj niebo w dalszym ciągu pokryte chmura
mi, desz-cz pada z przerwami, wilgotno i -posępnie.

Brak mąki i chleba stal się w Krakowie ocl ps4 
wnego czasu już zjawiskiem niemal ehińślu.ożnani. 
Od kilku dni liioma znowu w mieście ani -chleba. 
ani mąki. .Dzisiaj wicie piekarń było zamkniętych. 
W godzinach porannych odbywała się po Krako
wie gonitw*a za kaw ałkiem chleba. I to dziejecie w* 
mieście, lićzącem ze szpitalami, zakładami karny 
mi i t. p. około 200.000 głów, w mieście, które jest 
twierdzą i w którem codziennie zużywa ludność 
cywilna najmniej cztery wagony mąki. Woje-nny 
Zaklad obrotu  mlewrem w* Riaiej

w irnen
przecież przy*syłać u*e właściwy m czasie dostatecz
ne zapasy mąki tak, ażeby wydział aprowizacyjny 
miejski miai pew*ń<? rezerwy na pokrycie ew en tu a l
nych niedoborów*. Jak słychać, zarząd miasta odno-. 
sił się kilka (J'azy* telegraficznie do Białej w tej 
sprawia’! dzisiaj miała nadejść,odpow*icdźńżę*pew*n.i 
ilość mąki (na dwa dni) jest w* drodze. Miika ta na
dejdzie, dopiero jńtro do Krakowa.

Wymiar podatków czynszowych w Krakowie.
Z tutejszej administra-cyi podatków* otrzymujemy* 
następujące'.'zawiadomienie z prośbą poinformowa
nia o niem publicznośoi: »Na za*sailz,ie § 1 ces. roz
porządzenia z dnia 19 grudnia 1915 roku Dz.. p. p. 
Nr 141 nastąpi wymiar podatku czynszowego i 5% 
w mieścij?Krakowie na lata 1915/16 na podstawią 
fasyj dochodu ezynszowegSj przedłożonych do wy
miaru podatku czynszowego na lata podatkowe 
1913/14, a więc na podstawie czynszów* najmu z lat 
GzynszowTch 1911 i 1912.; ł\ obocr tego zawiadamia 
się właścicieli domów, że wszelkie tutejsze publicz
ne i indywidualne wezwania o przedłożenie fasyj 
czynszowych na lata 1915/16 utraciły moc prawną 
i dalsze przedkładanie rzeczonych fasyj wstrzymu
je się®.

Targ dzisiejszy mimo mebotizygitocj a-ury -popra
wił się dość ćMWiażhie w rporówmamau z piC-nrze-lhimi 
-ty jadaiiami, gay-ż doiwóz, różnych u-ntykulów żywno- 
•'śńiioiw-yc-li ibył więl^zy. Rrztdowaz.yatkiom sjmdlyi 
‘ceny -jaj, 'z-a sztukę -bowiem płUioo-no 16 hal., za ko
pę 9 iR. Rówaiież obniżono ceny -ziemniaków* o 
10 hal. na miarce (d-otąd (płacono 90 hal. za miar
kę). Inne certy za aityikuly spożywcze pozostaly 
nk-zmieoione. Dowóz mlaua w* daisaymr ciągu pozo
stawia w*icle do życzenia.

Sprostowanie. A- ariyku-ie -po-d -ty tulem .łSykok. 
inwalidów w* Krak-ariit?*, iza-mio^zczomon we wczo- 
ltajSBWM (pop.oludniowem wydaniu naszego pfenia-, za
szła poimyłka -w dTuiku. Miamowicie mylnie podano 
,nazwisk-o adjufcanta prof. dra KaJera, któiym jest 
ua-dipor-u-caniil.: Aip-ad C i t  e -i w* i ń s k i, a niię Fzcir- 
w*ońćki.

Karty z Mir. Siczyńskim. „Gnagtą Iiw-użtska.'1 o- 
głatsza -lfas-rępiijący wyi-noik: „U. k. sąd -obwiod-cęwgh 
juko iury*ibuiia,ł prasowy iw* Stani sławo wie oieaka na 
win-i-osek c. k. pr-ckuratoiyi piuiSiiwa -w StaBishiA o-

wia, że kartki korospo-nden-cyjnc z podobizną Mi-ro- 
sla/wa S i c -z y ń e -k i e g o (Percpcsnyj Ljr&tcik), o  
izmacz-o-ne literami ,,P. Ł. 191111 i liczbami 119616, 
nie zawierające miejsca: dinrk-u i n,a2w*y drukarni, 
zawńo.rają •znaimiona w'y?tępku § 305 u. !k., że za 
-tern zariządizoaa p.tzez tutejszą Prokunaiboiyę Pań- 
sfiwa za -paśrodnict-w em c. k. 'zandairmeryi, ikor.Ciska- 
t-a (powyższy oh kartek w* Narod-nym Ba.zanze“ jest 
usprawiedliwioną, *żc nakład ma by*ć .z-ni&zcz-ony*, 
a dalsze rcizporwsz-echr.ianic tych kartek zabronio
no.11

Jako powód podaje wyrok: „Przez r-o.zrpo-w s-ze- 
-ahnianic podobnych kartek z ji-odobizną Mirosława 
-Si-czyńskiego, który* dopuścił Mę zbrodni m-omłcr- 
sfcwa ica loisohic aiaipieatu&a ś. p. Andrzeja Pot-oc- 
(kiiog.o, yrzodstowia się jego jako bohatera-, przypo
mina się g-o .pamięóij a tern samam izachwala. się 
czyn kairygiodmy, przez U3ta,wę ambromony, z-w*łasz- 
'Cza, że -spir.aiw*a ta dziś już -nie jrfst aktualną.

C .k. sąd -(̂ w-odoiwy* jako Trybunał (prasô ry. Sta* 
nisławów, dnia 19 grudnia 1915.

Z Królestwa Poisklege,
Napad bandytów* na bank w Warszawie. Pismc 

w*ai‘szaw*,skie podają opis napadu bandyckiego, do 
konaneg'0 przed Nowymi Rokiem, który* świadczy 
żc zuchwalstwo rabusiów* i niebezpieczeństwo, od 
ich napadów* grożące w* WmYszawde, nie wiele cię 
zmniejszyły.

Około godziny 8 w-ieczorem do mieszkania wła
ściciela domu flankowego, S. S k o w r o n k a, przy 
ulicy Elektoralnej wtargnęło sześciu uzbrojonych 
bandytów* i zażądało pieniędzy*. Gdy* domownicy* 
zaczęli wzywać pomocy^; bandyci kilka razy* wy 
strzelili. Kule ugodziły Abrahama Skowronka w 
szyję i nogę. Brat jego, Szlama Skowuonek, otirzy 
mai ti*7v rany w nogi, ręce i piersi. Bandyci zabrali 
kasetkę żelazna, w; której było podobno przeszło 
20.000 rubli i rzucili się do ucieczki

Na. odgłos strzałów  na podwórzu powstał po
płoch. Zjawili się milicyanei. Bandyci imiekali Ele 
ktonalną do Orlej, na klórej dali kilka strzałów* di 
ścigających ich milicyanlów Milicyanei ścigali ich 
dorożkami przez Leśzno do Karmelickiej. Na rogu 
Nowolipek bandyci znowu zaczęlr strzelać do doro- 
(SK. Kule zrąniiy ciężko jednego miłicymta. Bandy
ci wtedy nawrócili z Karmplickiej na Leszno, strze
lając. po drodze. Kula ugodziła przechodzącą 18-le- 
tnią M. Ha u l - s t b a u m.  która padła na uhey z 
przestrzeloną klatka piersiow*ą i skonała. Raniony 
milicyant zmarł również. Poza tern jest około 15 
osób lżej rannych- a wSród nich trzecli miiicyantów*, 
oraz kilku ciężko rannych. Jeden z miiicyantów 
trzymał już band, tę. ale zraniony w rękę, puści! 
go. bandyci uciekli przez Dzielną, Więz.iemią i Pa
wią, gdzie zniknęłb

Wigilia w szpitalu Legionów polskich w Kamiń
sku. Otrzymujemy następujący* ]i*t, zawierający opit. 
wigilii w azpLks.lu legionistów* w Kamiń-.ku: .Tc-dnem,
7. imjilrożiszyeli wspeanni-eń. z-wiązsinjlsh 7. te-gorc 
czną uroczy-stością wigilijną, j*-3't dla każdego lc 
gionfot.y polskiego mytii o serdccaTK-j i mat-c-zyncą 
w proet trósklLwosCi i ukochaniu -idei lrgwmow*ej Ś  
przez p‘0-lską „ffigę K.obR.t':. — Jatk opiekuńczy 
anioł ciszy i pokoju zjawia .»ię -la. kochająca ręka 
.pubkioj nU-wiaMy wcizędtoc. gdzie tylkor-s-poclz-iewa1’?  
się ulaigo-dzić i ukoić sanht-ok. ż.af, czy jc-ięrpiaide 
poJ&ł-ńeigo żolnianza.

7ja.wiia się Ir., na-zym-sspit»ki. Jej dziełom były 
owe słymn-e. tyle TsiłoóeT ̂ .złmdzającc po-darra „trs 
gwiazdkę1', choinki w’ -salach szpitalnych i  owo 
dobre slowio <dla tych, kJÓ-iiisy zda-la -od najilroiższycl 
so-bie -cc-óh — iz t-radem (opierał* się •tęsknocie a» 
luiimi i .wzi*u*--*ze:riu na my*.śl, -że -oto póraz dragi 
musi sie samotnie spęd-zić óiw* dzień, (związany u 
-każdego z najle-pszomi wEipoiiimeniaml la.t {Kiprzo 
dnieli. Było przoho usilnem pragniojiiem -przełożo- 
ny-ch a7,]>ifa]a, by* urządze-niem .wspólnej uczty wi- 
giłijiroj odsunąć od chorych legi-cinśs-tów orwo po- 
ezimio sa.mo-tnroA-i, a ziumem um.oc.nie aię i skrze 
■pić -wizn-jernnie. XV -oibs-zeaTieij safi iszpitalneg, ubija
nej w zieleń i oświetlonej choinką, zgromadzało sję 
u -stoluóśt.ukilJcirilyJezbyom legionistów. Pieuiwszy do 
oie-h i]>i:z.cmo.ivi-l krótilco. a .z haja-nenn wizinuszonicrr 
ajrstępo®. daie.ro*w.nj.ka ezjiitala dr ,S z a *n -t-Bił c z e k.
W 'KS-zal 'O-liow-iąfęekyżlą-cfzciiia. się .myślą i ucz-u, 
ciem w* tej uroc-zystcjf chwili z tow anzy. uświni bro 
nd w* cik-ąnaeh w-olyn-skich i dążenia do uayyclulc.j 
szogo -r-o]ą<C(7-e)n-ra tlę z imni dia urzorajrtt'isfcfi:k>iń<i 
lmjgłc-tiszy-cii naszych .pragnień ii zadań. XV nawią
zaniu F.o I .ej 'myśli, pcditićjj 1 'kirjpdau iLjg. iks 
T o ni a sąSK i c iw i c A  ipoknzefpiający o-bjaav ogar 
uia-niaepric.z -naszą iiileoiogię coraz sąeieżjmU warstw 
s.pol-acy-oństwm w* Peteoe, eto również piow-i.imio -iiań:.' 
-uod-ać-. otwchy i s»ly dlftbbezwEiględneigo .wytrwania 
w -shiżbic idei LegiB-uów.

Pod k'0ftk*-c uczty -wi-giiijnej twre-szcie zabrała 
igła? -pnzewodn-icząca tutiejszej L-igi Kobiet, p. .1 
I. a * z e k y co w a w imieniu -matek, sióstr i na- 
rze-azo-jiych naazy-eh. .Pnosteł, serdocane. a ipel-nc xvvt.il 
kiego umiłowana Legic-nuw słowa,. zrobiły* duże 
xvrażenie glówni-e (przez ,t&, iż przypomniały każde
mu matko i r.odzinc i bodaj <w części zaskrtrih* ich 
brak.

W-igslija ta, iriumo-cak-.j jMioatoty “ŁyjyejM skróiftoo- 
•ści eapit?R.ła się moafio i>y jłamię-oi n-cz.ont-uików wla- 
-sriiię tą. szcz&rą, sfi-rd&csaią atruosferą. jaką wywo- 
łały iprzeimów-ienia--mo-w-oów i liśdki, -pcltn w. iwlkii&j 
zycizsl-iw-ości i zaufania stosunek -p.nz-c-l-OEOffiych d-o 
ipio-iwla-d.ucj im -młoidKeiisy. L c < i ł o n i s i . < { .

Puławy, (i rta-no,wionie -granic obwodów w* -gub.' 
iub'fiski('j -i diel-mskiej. — Otwarcie szjtkala po
wszechnego. — A'yrdki są-dó.w iv >je-iuiycli.) P-oapo* 
Tządizeiiieai aust.rya.cko-avęg60r-3kiej k-oimcndy obwo
dowej, -oipublśkoty-anem w ..Dzienniku Uraedcrwym11 
k-omendy* iw Puławach, z .n-i e« i -o n o -ickiwiie rcz- 
g-r-a,niczeniie rosyjskie .powiatów, pnzyd-zii-kMiych do 
nowo iitiw c-nzo-ncj giutowiSi ehełmskiej o- proyiwróco 
■no ti.av.Tie gm.Bc-a y. przeidwiok-u 1902. *

Otwarty* tu aost-al stairaariem władz xviojskórnych 
szpital .peŵ tzOchBy’ dl-a lu-dinaocl .wojskowej i cy
wilnej. «-&toi o,n pod zarządem lekarza wojiskiowe- 
ę o  dra Gomios.ą. Chonzy cywiM o-placa-ją- 2 bcwoiiy
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Oziemie, flfi-etnęuataie inr>ogą być igd opłaty awol- 
Łiemi.

Wyroki®* B4«lu wojennego skażaj-; zosta li Ed
mund J unicki i  Radzysui w guberni lnbctekcej i Sta
nisław O&G.wańozyk «&t--»»że samej mKajsoowcsci za 
■udewc.dnĆGtnie szpiegostwo na nzecz ammi roisyjJkioj, 
ma śijfciarć przez powieszeime.

Z'<k ‘udział w czynnościach ezpicgroAÂ iskkih Skazani 
sfOłłfeaiK: Holoskjw Ochniu, Jóizef Kobiałka, Zygmunt 
Kubauczyński, Józef GeJiO-iaik, Józef NredziŁulka. roa 
poi J-3szcz.uk, Mife^BtnałiaJi Koniak na ciężkie wię
zienie od 15— 18 lut. » f <$■;

% g  ś w i a t aasa
Polacy w niewoli w Tamkowie i w Moskwie, 

„Kuryer Lwowski** zamieszcza inftermafcyg o Po- 
lakach-jeńcaeh, znajdujących się w Tambowie i w 
Moskwie, otrzymaną, od Polaka, który powrócił 
niedawno z niewoli rosyjskiej.

W Tambowin są obecnie w obozie: kadeci: A- 
dam R o b a k o w s k i ,  auskultaut sądowy i Emil 
M a C li 1, orz, podatkowy, obaj ze Lwowa, oraz 
prof. gimn. G d u l a  z zacb. Gitłkyi. W  szpitalu 
pracuje Karol S z y m c z y n a ,  rygoryzant medy
cyny w wszechnicy lwowskiej I siostra (pielęgniar
ka) Józefa M e t y k ó w n a «  Przemyśla, a leczy 
się samfa-ryusz Edward B a c b m a n ,  dzierżawca 
dóbr w pow przemyślańskim i szeregowiec B i e 
l e c k i ,  nauczyciel ludowy z pow. husiatyń.ddego.

W Moskwie przebywali dłuższy czas ze mną w 
»Spitalu: nadpor. M. Z a m o r s k i ,  urzędnik, kraki 
Tow. Wzaj. Ubezp. i kadeci: Bronisław E k o r t ,  
urzędnik gal. prokuratury! skarbu ze Lwowa i 
Stanisław H u b 1, słuchacz praw % Krakowa, o- 
raz legionista Karol T o k e ł i  z N. Sącza. Zmarł 
oa ran por. Józef Z i e m s k i ,  prof. gimn. z Tar
nowa i chorąży aktywny Zygmunt W r ó b l e w s k i  
z Czerniowńpc, absolwent szkoły Lądeckiej we 
Lwowie.

Kury era amerykańsko-polskiego dziennikarza.
W  tych dniach przybył do Hagi p. Antoni C z a r 
n e c k i ,  redaktor jednego z największych dzienni
ków amerykańskich „Chicago Daily Nows“ . P. 
Czarnecki pochodzi z Poznania. Wyemigrował ze 
swymi rodzicami przed trzydziestu laty, jako chło
pak siedmioletni. Karyera p. Czarneckiego, który 
w publicystyce amerykańskiej zajmuje obecnie po
ważne stanowisko, jest prawdziwie amerykańska. 
Jako chłopak kilkunastoletni, musiał sam zara
biać na życie i czynił to, roznosząc gazety po uii- 
ey, a wieczorem chodził do szkoły. Z czasem w 
tej samej gazecie, którą roznosił po ulicach, zo
stał redaktorem. Gdy wojna wybuchła, redakeya 
j.Chic. Daily News", powierzyła p. Czarneckiemu 
misyę z-wledzenia t-CTerni wojny europejskiej. P. 
Czarnecki, którjŁ do Holandyi przyjechał na ho
lenderskim1 statku „Rijudam**, wyjeżdża z Hagi do 
Berlina, stamtąd do Polski, następnie ną teren 
isojny bakamkipj, w końcu ma zamiar prosić o 
posłuchanie u papieża. P. Czarnecki ma zamiar w 
fiwyah korespor rlencyach, które będzie pisywać z 
Europy do „Chicago Da.ly News**, kłaść szczegól
ny nacisk na syt-uacyę, jaka się wskutek wojny 
wytworzyła na'ziemiach polskich.

Nędza polskiej młodzieży szkolnej w Moskwie. 
Jak donoszą „Rosskija Wiedomosti", w Moskwie 
znajdują się obecnie 42 zakłady naukowe z Krół. 
poi. i 6000 uczniów, nie licząc- słuchaczy instytu
tów politecznioznego i weterynamego. Większość 
tych uczniów są dziećmi zupełnie zrujnowanych 
rodziców. V. ielu z nich zupełnie nie wie, gdzie bu
rza wojenna zapędziła ich ojców i matki.

Jak żyją te dzieci, świadczą następujące sceny 
a życia. W tych dniach do jednego pensyonat.u 
czwartego gimna-zyum przyjęto jednego z uczniów 
polskich. Gdy przyszedł do pensyonatu, okazało 
się, że niema ani pościeli, ani bielizny. Wraz % ma
tką i pięciorgiem młodszych od niego dzieci sy
piał w maleńkim pokoiku, wprost na podłodze. Do 
innego gimnazyum zjawił się jeden z uczni wprost 
a dworca kolejowego boso i bez czapki, bez wzglę
du na to, że było zimno. Jaki jest stan materyalny 
uczniów, można sądzić z te-go, że są glmnazya, w 
których na 200 uczniów' mogło zapłacić czesne 
•saleJ wie 3.

Odzyskany obraz. 0. k. Biuro korespondencyjne 
donosi z Kowna: Na strychu jednego z domów wT 
Kownie znaleziono wśród starych rupieci obraz 
bez ram, pochodzący z kantyny' oficerskiej pułku 
piechoty Nr 44 w Gołdap. Obraz ten przedstawia 
set nę z bitwy kolo Ainiens w roku 1870. Obraz ten 
widocznie przywlekli tu Rosyanie, tak samoj.jak 
wiele innych przedmiotów sztuki, i rzeczy warto
ściowych, które wojsko nasze już poprzednio w pa
kunkach ofróorów rosyjskich i magazynach łupów 
znalazło.

Zgon czeskiego działacza. W  Karlinie umarł 
przed paru dniami w 78 roku życia Jan T o p i n k a ,  
były wiceprezydent czeskiej „Ziwiosteńskiej ban- 
ki“ , jeden z najwybitniejszych działaczy i orga
nizatorów na polu bankou/ości czeskiej. Topince 
zawdzięcza powstanie wdelo poważnych dzisiaj 
kas i banków czeskich. Równiej czeski przemysł 
cukrowy miał w nim wybitnego pioniera; zmarły 
należał także do pierwszych twórców i założycieli 
czeskich fabryk dla wyrobów maszyn rolniczych. 
Długie łata pracował taki* uf wydzialfe' 'Centralnej 
czeskiej Macierzy szkolnej, gdzie położył wielkie 
z-asługi jako doskonały organizator. Czeski naród 
stracił w nim wybitnego pracownika. Należał op 
do najściślejszego grona osobistych przyjaciół dra 
Fr. Ł. Riegera i był pierwszym honorowym człon
kiem czeskiej centralnej Macierzy szkolnej. Po
chowany został na, cmentarzu wy szehradzikim, o- 
bok dra Fr.ńfbegera. Takie bowiem było ostatnie 
życzenie zmarłego,'

Zmiana kalendarza w Turcyi. C. k. Biuro kores
pondencyjne donosi z Konstantynopola: Rząd przy
gotowuje preifekt pistawy, mający na celu zmianę 
obecnego^systemu liczenia czasu, który' sprowadza 
aamięszanic. Projekt ustawy zamierza?'"wprowadza
nie kalendarza grcgoryańskiego z dniem i  stycz- 
nia, jako początkiem roku. Rok fiuańśowy nato
miast będzie się nadlał zaczyna! 14 marca.. Arab
skie liczenie czasu zostanie zatrzymane, jako licze
nie d ucho wieńst wa.

Największy wywóz Stanów Zjednoczonych. Jnlk 
donoszą z Waszygtonu, flfcy końcM noku 19157 
prześcignęły Sl-any Zjedmeizme waz-yetlde refcapBj 
hajn-llowe! jakie kiedykolwiek Łmie państwo zdo
łało odągr.ne. —• Puzciwyższają nawet itwbjiwSększy 
eksport, jak: Wiei3ca Brytania uiiogła zapisać w ro
cznikach rc zwoju swrogo handlu, gdyż wartość to
warów wywiezionych w ciągu roku bieżącego tz 
Ameryki wynosi olbrzymią cyfrę 4 mdiardów dola
rów. Rok wojny wzmógł eksport- Stanów' dio nigdy 
dotąd nioby»w ałych rozmiarów'.

N O W A  . E F O R M A

ml ora?; sekeyi bezdomnych chrześcijan i ży 
dów.

5) W ydział prowiantowania miasta i przed
mieść będzie nowym działem prany zarządu 
miejskiego z bardzo szerokim zakresem działal
ności. W ejdą doń: sekeya żytm osekw a. -seikcya 
tanich kuchni, oraz sekeya paszy.

G) W ydział oświecenia, jako w yjąw iia órgaj- 
nizacya, zajmująca się spratrami, .izwiązanemi 
ze szkolnictwem.

I dalej: 7) W ydział majątków miejskich. 
8) W ydział targowisk i rzeźni. 9) W ydział przed
siębiorstw miejskich. 10) W ydział teatrów miej
skich. 11) W ydział kwateruiiikowy oraz sekcyi 
dostaw nakazanych. 12) W ydział straży ognio
wej. 13) W ydział budowlany. 14) W ydział w o
dociągów  i kanalizacji. 15) W ydział ubezpie
czeniowy. 16) Wydział zdrowia publicznego.

Prócz tego istnieć będzie kancelarya ogólna 
zarządu miejskiego, dojMitórej będą wcielone: 
dotp?hez*sio-wa sekeya prasowa i informacyjna 
oraz biuro porad i tłumaczeń. Inspekcya fabry
czna będzie stanowiła osobny dział przy kan- 
celaryi ogólnej. Komisya archiwalna Komitetu 
Obywatelskiego będzie wcielona do sekretairya- 
tvr Romitetn.

^ t o b e g A  StyteztfFa,' 191(3.

Repertoar teatru, miejskiego.
We wtorek dnia 4 b. m.: »Wiek miłości*, kome- 

dya w czterech aktach Wolffa.

ZrnLny (a Kcmkte DDytetteishim 
®  W o r s in w ie .

Od N. Roku miały nastą.pić zmiany w Kom i
tacie Obyw-atelskim m. Warszawy.' Przede- 
wsz;/fetkiem postanowiono, że liczbę członków 
należy powię,ks«yĆ o 12. W  tym celu utwoirzon'o 
listę z CO kandydatów, proponowanych przez o- 
becnych członków Komitetu. Po rozważeniu 
proponowanych kandydatów Komitet wespół z 
za-rządem miejskim wybierze 12 nowych człon
ków, poezem nastąpi nowy podział czynności.' 
Jednocześnie ustalono rearganizacyę Komitetu 
•Obynratelsłdego miasta W arszawy, palejg-a-jącą 
zasadniozo n£ tern, żę 'znaczną część obowiąz- 
kowj należących przez półtora roku trwania 
w ojny do Komitatu Obywatelskiego, Włączono 
do zarządu miejskiego. Osobne sekeye Komite
tu mają byę zniesione. Nadal pozostanie jedynie, 
sekretapya-t Komitetu oraz wydział kontroil o- 
gólnej. Natomiast zarząd miejski będzie się 
składał z 16 wydziałów, w  których będzie ze- 
środłśowana zarówno cała dotychczasowa dzia
łalność władz miejskich, jak też zniesioaiych 
sekeyj komitetowych.

Zakres' opieki obywatelskiej, jaką dotych
czas rototaczał Komitet ObywatefejE nad temi 
dziedzi-ua-mi życia, które [w związku z wojną 
opieki tej 'wymagały, nie będzie tiszesupłony, 
gdyż nowe w-ydziałjg uzupełniione przez nowo- 
wybra-nych przedstawicieli .społeczeństwa, mają 
za zadanie nadal opiokę tę roszciągać. Zarząd 
miejski będzie posiadał w  ten sposób następu
jące w id z ia ły :

1) Vvy-dział finansowy, do którego przecho
dzi sekeya finansowa- i gospodaroza Komitettl.

2) "Wydział statystyczny. Sekeya statystycz
na Komitetu z wsizelkiemi pracami swemi prze
chodzi do ogólnego wydziału statystycznego 
miejskieg-o.

o) W ydział pom ocy dla ubogich powstaje 
przy zarządzie miejskim dła ogólnej opieki za
miast zwiniętej sekcyi ofiar Komitetu. V / tym 
wydziale ześrodkowana będzie działalność sek
cyi tanich mieszkań, pom ocy dla intełigencyi 
i t. d.

4) W ydział szpitalny i dobroczynności pu
blicznej będzie rozszerzony przez dodanie za
kresu obowiązków komisyi opieki nad więźnia-

V¥ les, Aleksander Mlćiłafswicz' 
we Lwewie.

Obok wielu dygnirarzy rosyjskich i wyisokich 
osobistości, które podczas inwazyi na-wiedziły 
Lw ów  —  przybył także^do Lwowa i zamieszkał 
prawie do końca inwazyi wielki książę" A le
ksander Michałowicz, jeden ze stryjów carskich 
i jedna z najwybitniejszych osobistości w  domu 
Romanowów, człowiek bardzo kulturalny, ueżo- 
ny historyk i autor dramatyczny o wielkim ta, 
lencie, który pisał i pisze podobno hisitoryę woj 
ny. O pobycie tego kuzyna carskiego, który 
mieszkał w domu przy ul. Ziemiułkuiwskiego 8, 
znajdujemy w  lwowskim »Dzieamiku Polskim* 
ciekawe informacye,.spisane ze wspomnień »są- 
siada* wielkiego -księcia- z obok położonej ka
mienicy.

Jeszcze w grudniu 1914 r. —  .opowiada ów 
śąsiad -—  polieya rosyjska rozpoczęła w  naszej 
dzielnicy usilne poszukiwania za jakiemś mie
szkaniem, obszernem i pięknie umeblowanem, 
»odpowiedniem dla węysokiej osobistości*. —  
OBtateezinio rewiroryj' Śmirnow zdołał ■wymy- 
szkować apartamenty nieobecnego właściciela 
kopalni nafty p. B., rzeczywiście z pr.zepycłiern 
i komfortem urządzone, w kamfenicy pod liczbą 
8 przy ul. Ziemialkowskiego. Mieszkanie to ka
zał otworzyć ślusarzowi wytrychem, obejrzał, 
zaaprobował i —  zapieczętował. W  kilka dni 
potem spędzeni robotnicy robili wielkie porząd
ki na ulicy, a przed kamienicą stanął posteru
nek — »gorodow oj«. ,

W szystko więc było gotow e na przyjęoie 
^wysokiej osobistości*, która jednak długo nie 
przyjeżdzałaifiStało się to d-opioro w  bitym. —  
W  n-oc-y w bramie znalazł się rW.yariicniotny w y
żej rewirowy S.mimów, policyanci i kiiku ofice
rów. Całe mieszkanie było ośwaellońŚ. »dł gior- 
no«. Zajechał san.ochód, z którego wysiadł w oj
skow y ccysoldego TteSwS|M  niebieskim, gene
ralskim plaszc&u i z koszlOw-iJą szablą u boku. 
Prżyjęto go z ogimmnemi honorami i $3prowa- 
wadzojro na górę.
M S g r  na drugi dzień ordynans-' przybyłego, 
Czei'lviefe.:w  stroju bogatym i- .malowninzyra-^zn- 
srebrnym dżkm kiem  sz-ukał w mleczarniach 
mleka do kawy, -wszyscy <oLoliezni miósakańcy 
naturalniej z ciekawością wypytywali, :c-o to za 
kniaź przyjechał. Ale on zbywał ciekaw ych od
powiedzią., że to »koza$kij, czerkiesłcij, kubań
ski) kniaź*... Nazwisko i osobistość, gościa oto
czono bowiem ścisłą tajemnicą. Przedmiotem, 
jątrzącyjiT-szezególnie ciekawość publiczną, był 
dyżurny automobil księcia —  zielony, marki 
*Berliet«, na cztery osoby. Na drzwaczkac-łi są- 
mojazdu lśniła cytoa -»A. mitrą Łsiążg-cą
u góry. Na przedzie auta powiewały dwie żółte 
chorągiewki, z ariami dwugtowomi i temi kame- 
mi cyframi. Wiata, stała dzień i noc gjgsed ka
mienicą —  RamoeJiód od 7 rano do 10 wieftzór.

Pry^ez tydzień książę wmale się nie poka-zjwrał, 
ale zjeżdżali doń bez ustanku rozmaici dygnita
rze. W  ulicy rzędem stały automobile guberna
tora i różnych genei*a-łó;w. Roiło się też od ku- 
ryerów', którzy przyno-sili rełalóye % frontu ■—• 
m otocykliści, lotnicy, żołnierze z oddziałów  te
legraficznych i inni. raz tak długo intrygu
jąca uliaę zagadka rozjaśniła się przecie! Do ja 

kiejś grup] i ludzi, stojących, u wylotu ulicy, 
przystąpił zziajany kuiyerii zapytał, »gdzie mie
szka w', książę Aleksander Michajlowicz*. —  
Wreszcie i sam książę dal się widzieć i często 
wyjeżdżał w  swym automobilu. Był oin wzrostu 
wysokiego, o twarzy polnej powagi, oczach nie
bieskich, dość groźnych; siwa, krótko strzyżona 
bródka- sterczała astro na tle czerwonej, gene
ralskiej klapy. Jego niebieski mundur skrzył 
się od złotych ozdób i krzyżów. U boku miał 
szablę o okuciach ̂ szczerozłotych, z mitrą ksią
żęcą i cyfrą »A. M.« «sa rękojeści.

Zjeżdżali doń bezustannie .goście, zwłaszcza 
generałowde., W śród nich poznawmno generała 
Iwanowa, mężczyznę już starszego,-o dobrotli
wym wyrazie twarzy, o wielkim nosie i bujnych 
wąsach, zwisających na siwiejącą brodę. Nieraz 
też pojawiał się naczelny wódz armii rosyjskich, 
w. ks. Mikołaj Mibołaiowicz. Był to człowiek 
nadzwyczaj w ysokiego wzrostu, o nićymiernie 
groźnej twarzy i wielkich, .namiętnych oczach. 
UbranóJbywał prawdę taksamo, jak w. ks. A le
ksander Michałowicz, z tą tylko różnicą, że u 
Szyi zwisał anu biały, platynowy krzyż św. Je
rzego. Z lwowskich gości, obok generał-guber- 
natora, często przyjeżdżał gradonaczełnik Skał- 
łon. , p ilica  Zremiałkawskśegio stała się jakbj 
centrem rosyjskiego ruchu we Lwoiwe. W . ks. 
jak Łdę'roistaie®jiie dowiodzianp, był historj- 
kiiim —  pisał historyę obecnej wojny i o wszyst
kich wypadkach na placu boju musiał mieć żro 
d łow c,’ dokładne rclacye.

W  marcu, gdy nastała już słoneczna pogoda 
wiosenna, w. książę, odjechał nagle do Moskwy, 
na -yzai| dłuższy. Nawet .polieyanta ściągnięte 
z ulicy. W rócił dopiero w  połowie kwietnia. —  
I znowu rozpoczął się ruch w ulicy, przyjeżdżali 
w odzowie i generałowie, w domu odbywały się 
gwąrne ‘narady. Ruch dosięgną! zenitu, gdy dn. 
22 kwietnia zawitał car do Lwowa. W j książę 
brał wybitny udział w  tej »uroozy&tośc-i4 —  w 
ulicy Ziemiałkowskiego był w  tym dniu naj
większy zjazd automobilów, z lokajami dwor
skimi,' we wspaniałej liberyi. W  tym dniu zje
chał i sztab rosyjski. Po wyjeździe cara w  ulicy 
trochę ucichło.

A  tymczasem z placów boju zaczęły nadlaty
wać wieści coraz dziwniejsze, coraz bardziej 
niepokojące —  oczywiście Rosya.n. Minął kwie
cień, zajaśniał maj, na świecie się zazieleniło. —  
W . ksią^ę-jsiadywał na balkonie przy stoliku, 
czyt-ąjąc gazety i raporty, czasami także pi
sał. Niepomyślne dla Moskali .wieści w ielce de
nerwowały służbę w. księcia. W reszcie padł 
Przemyśl, armie rosyjskie rozpoczęły odwrót 
na łeb, na-szyję. Do w. księcia przybywali coraz 
to liczniejsi kuiyerzy„ rozbrzmiewał coraz hu
czniejszy zgiełk automobilów... Pewnej księży
cowej nnęy książę, ubrany w mundur, wyszedł 
na balkon. StanrJ w  blasku księżyca, z twarzą 
'pasępną£'Stał niemebenny i patrzył na miasto. 
Huk dział coraz częściej wstrząsał powietrzem... 
Nagle zjawił .się na balkonie żołnierz i podał w. 
księciu depeszę. Książęórozerwal pieczęig.prżę$.- 
ozftał i |—  rozpłakał-.się. Opadł na krzesloj 
wsparł j r ę k o m a  o trójno.żny sitoilik i zwie
siwszy głowę, siedział, jajk skam ieniały,1 długo 
w noc... W  parę dni po-tem.,; w&zosnym rankiem, 
przed mieszkaniem w. księcia stanęły trzy au
tomobile. Było to 4 czerwca. J&jjen i  .szoferów 
jaw ziiać Cizerkiisowi, żc już.czekają ó»a* *Jegb 
Vv7ysoMeść«, gotowi do usług. l-Łsią.żę ,gotów  już 
do podróży, wyszedł jeszcze raz na balkon. —  
W  tern stanął prżtefl nim ko-zak, zawiadamiaj;]*.
•że już wszystko-go-t-owe. Książp szybko—zszedł 
na dół*. Narzuciwszy na' siebie p aszo  i  podróżny, 
.siadł w pierwszym pojeździć. W  drugim pojMn 
dzie usiadł Czerkies z karabinem w lęku, go lo 
wym do strzału; zdjął papachę i smutno żegnał 
znajomą służbę i okolicznych dozorców. W  bla
ski; słońca automobile wśród jęku 'syren, ru- 
5i?y:ły pędem i niebawem zniknęły za wylotem 
ulicy —  na zawsze. Tak wyjechał zo Lwowa 
niezwykły lokator ul. Ziemialkorwskiego, w. ks. 
Aleksander Michałowicz —  .aiie żegnany przez 
m kogo.
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następującą kofśępoMencyę swojego spra
wozdawcy wojennego dra L. Lederem, 
opisującą w sposób zajmujący obecne 
życie w Salonikach:

Coraz więcej przybywa tutaj do Sofii uchodź- 
ców yi podróżnych z Salonik, zaś oporArclan-ią

ich, różniące się oo der licznych szczegółów, zgv. 
dae ‘gą w tern, żo Anglicy-4 Francuzi mają zm 
miar bronić, się energicznie na terytOTjmm g^e-* 
ckiem. Z pośród oprwiadań tych, najbardziej' 
za.jmuj2.pS- i wiarygodną była relacya pewnego 
zagranicŁuesgio oficerh wyaszoj rangi, który 
pr-zez cały miesiąc praebywał w. Salonikach, 
które opuścił przed1 pięciu dniami.

O stosunkach, panujących w  Salonikach — 
mówił ów oficer —  ma zagTanica widocznie fał- 

pojęcie. Adniiniśtracya Salonik i reszty, 
okupowanego terytorymn. równie jafe zarząd 
poczt-, telegrafów' i telefonć).w znajdują się do
tąd jeszcze w rękach greckich. (Obecnie już 
pewnie w rękach koałkyi. Pr z. red.) Anglicy 
zajęli tylko linię kolejową Saloniki-Gew'ghełi. 
Ale na tej nawet- linrb m ogły podróżować oso
by prywatne. Na bniach kolejow ych Salonild- 
Koczylar, którą jechałem, tudzież na linii Sa
loniki-Monastyr tajni agenci angielscy zapewne 
pełnią służkę policyjną, ale podróżni’, chcący 
wyjechać z kraju, nie napotykają Ritaj.na ża
dne trudności.

Oczywiście ten stan rzeczy mógł się zmienić 
któregokolw iek dnia. Angli-cy nic pezerwali 
‘a łcż"ruchu telegraficznego. Posiadają oni wła- 
•ne stacye tel&grafii iskrowhgo, prócz tego SaH 
adiotelegraficzne stacye na okrętach wojen- 
lych. Natamiąśt Jia wszystkich staeyaćh kole 
owych aż prawie po Doirjun znajdują się, od- 
iziały żołnierzy angielskich. Dużo -wojska wi- 
tzieliśmy zwłaszcza pod Salmauli, pierwsKej od 

.Salonik ster-eyi na linii, wiodącej do Okczilaru, 
i dałej pod Kilindir, skąd idzie odnoga kole: 
Jo Karasuli nad linią. Gewjghełi-Nisz.

Głownie stanowiska Anglików i Francuzów 
leżą w otoczeniu Salo-nik, gdzie zbudowane zo
stały prawne forteczne linie obronne, tudzież 
na linii, która od Topczyiru, położonego na pół
nocny zachód od  Salonik w odległości 20 kilo
metrów, -wiedzie w  poprzek półwyspu Chalki- 
dike wzdłuż jej granicy północnej do Orfano 
Widocznie Anglicy i  Francuzi na wypadek klę
ski chcą sofcie oprócz Salonik zapewmić także 
posiadanie portów Kassandra, Hagion-Oros i 
Orfano dila ruchów wojsk.
’f2 -Uzbrojenie i rynsztunek Anglików jest wprost, 
niewidzianie luksusowym. Mundury „khaki", 
obuwie, prz-ybory rzemienne, ’są u wszystkich 
prawie żołnierzy angielskich zupełnie nowo, to 
też ludzie ci nie wyglądają jak żołnierze, lecz 
jak sportsmeni, którzy ze swoim klubem przy
byli za granicę dla rozegrania „matehu". I rzeźę 
czywiście uprawiają grę w piłkę nożną. Posia
dają też wszystko, co nałoży' do komfortu an
gielskiego, począwszy od „eakes" i „jam ", a 
skończywszy na „whisky'". Czasami brakujh 
żolnieiwom pieniędzy, sprzedają bowiem za bez- 
ćhn derki, obuwia',’, przybory skórzane. Pow o
dem jest ta okoliczność, że angielscy' żołnierze 
otrzymują na rę k ę -ty k o  część żołdu, resztę 
rząd składa, dla nich w kraju, lub oddaje :ch 
rodzinom. Na poczet żołdu bihrą także żołnie
rze rozmaite rzeczy w  składach rządowych, a 
więc na kredyt. m
g Oficerowie angielscy, mają urzędowy "kredyt 

w- banku atdńhkim (Banque d* attóncffl, który 
je j1! przedstar/iraelcm'kmdyńskiego banku Cos 
and Go. Oficerowie wystawiają po prostu cze
ki. Anglicy płacą za wszystko teką cenę, jakiej 
od nich sprzedający żąda,.' • zwłaszcza, za ow o
ce,.' ś^iężę? jarzyny i te artykuły, których nie 
rtipga sobie_gami downeżć^Skutkiem tego w y
wołali drożyznę, Nit . i^Ri^ży "ptołi <sądzić, że 
ogól ludno-ćrcieip i na fenu Każdy ma żarówek 
u i).ngliJvóv/, maw&t zivy'czajny wyrobnik może 
zgłosić « ę  do sypania szańców 'za dobrą zapła
tą.

Frane.uzi w wy'-sz'irzanych mundurach są 
przez Anglików' traktowani z góry. Stosunek 
pomiędzy obu sprzymierzeńcami staje się co
dziennie gopszym- Uficerowio obu ty cli wojas 
nie przestają z sobą. Z uchodźcami serbskim 
■obchodzą ślę Anglicy jąk.-z niurzynami. Także 
Francuzi nie odczuwają dla Serbów żadnej syim- 
patyi, ale Fianeya otiaTowaala im przynajmniej 
przytułek u siebie. Jeszcze gorszym jest sto
sunek obu najeźdźców do Greków.

W. M0NB4I.SKI.
C.z

©

(Piąiy sziLidion kmuateryi Legionów polslńch)-:
3 (0'iąg- dkszy).

t y :
Przyłączeaiie ;i-Ostojaków'« do g iu py Bisnhof- 

fa nastąpiło 10 sierpnia rano, poezem zaraz, 
otrzymują rozkaz pójścia w straży przedniej... 
Pierwszy idzie pluton wuchm. Cc-kcry i w le-j 
sie spotkaws-zj' JMoskaii, otacza z nimi potyczkę 
bez strat, K ozacy pierzchli, poczc-rn biwitk w t 

icsic i patrole aż nad Bystrzy-e-ę. W dniu na
stępnym kapral -Sierakowski przeprawia się z 
patrolem za rzekę, idzie dalej... Dostawszy sięj 
jednak w silny a przeważający ogień, patrol 
doznaje st-raf., llam iy ułan Ra-kisz powuaca z u- 
lanem Szczepańcem, Sierakoruski natomiast 
sarn ciężko w brzuch ranny, już w rócić nie mo
że i umiera na trzeci dziwi. W e wsi U., na- Po
lesiu wyrosła pierwsza »Ostoja&ka« mogiła —  
pierwsza strata szwadronu *). .

A  szwmdrom tymczasem ciągle, bez przerwy 
W boju. —  Red D. rozdziela się na 7 patroli, 
wszystkie lasem idą i każda w losie ma swoją 
strzelaninę. Po-ozem znów noc, spoczynek i w  
straży przedniej mars? dalej. Gdy 13 pod D. 
dochodzą, widzą, jak  patrole kozackie p-odpaT 
łają wieś % czterech rogów'. — Rozsypuje się', 
szwadron w tyralierę i czteroma plutonami, 
każdy z dyreke-yą sra .inny dom mkną galopem 
>w wieś, w klÓTej nawiązuje się krótki ogień 
z uciekającym i kozakami... Za nimi idzie w po
ścig jedbu pluton i ze skraja wsi dostrzega 
pod lasem trzy sotnie kozackie przeprowadza.- 
jące konie przez bagno. W  ogniu, karabinowym

*) Ułam 'aieodżałow.any, przez wszystkich kole
gów i przełożonych łubiany, a żołnierz dzielny i 
eprytny.

naszyph kosaiey1' umykają ezemprędzej. RefeZta 
ratuje tymczasem wieś (polską!) i z 5 n ow y
mi ochotnikami jadzie dalej, zatrzymując się 
w Kępkach wraz z całą grupąB jako re.zerrva, 
Małe paitrole, a reszta -spokój, dopiero 14-go, 
gd y  szwadron znów jako afezerwa ©boi w 
Szóstce* Moskale niewątplroib przy pom ocy 
.szpiegów' wykryli jego  stanowiisko i 'za.częli 
ostrzeliwać, nieskutecanie zrestatą, z ciężkiej a-r- 
tyleryi... W  noóy znćfw cdwi;ót rosyjsiki, a ra
no pościg. Szwadron idzie jako prawa osłona 
i stacza znów potyczki z patrolami bozackicmi.

W ysłany bardziej naprzód pluton Cekiery 
'napotyka pod  W . silniejszą patrol rosyjską i — 
trzech z niej ubija, jako łup unosząc broń i sio
dła, oraiz jakieś dwie .chorągiewki, mające o- 
znaczać siedzibę komendy, a zostawione przez 
uciekających panicznie Moskali.
’• (Szwadron zaś, przekraczając w  bród rzeczkę
Krznc, kwateruje w   przemaszerowawszy to
tym dniu 70 kra.

Potem jeszcze F d a -  dini nmrszu, spotkanie 
-śię z d yw izją  kawaleryi gen. Lo Gaya, który 
przed frontem pochwalił szwadron mówiąc do 
por. Cbtoji: ySi-e kónnen stolz auf Ihre Tru.ppo 
sein.«

Dnia l/jłshwpnia staje szwadron nad Bugiem 
i —  żałowmnj' przez pułk. Bisclroffa —  zostaje 
odłączony z grupy, a oddany z powrotem pod 
rozkazy kom endy Legionów. Na pożegnanie,

użąaniu zasług szwadronu por. Ostoja zoetajer 
p-odanv przez pułk. v. Biecłioffa do odznaczenia.

V.
Od pułk. BLchoffa wracają »O stojaoy« po- 

noATiiie do pułk. R oji —  gdzie jak zAA'ykle nie 
mogą narzekać na brak zajęcia i pracy bo
jow ej. —  Zrazu pierwszych dni kilka wypełnia 
kon centracya Legionów, a  później trzydniowa 
bitwa pod W ysokiem JJteA^skicm, przy niesły
chanym koncercie, artyleryi walącej z 65 dział... 
W około nocą łany, dniem dym y, bitwa nowo
czesna w naj\A'yżozem swem napięciu, bez współ
udziału oczyAviście kaAYaleiyi, aż do odw iom

rosyjskiego, który nastąpił nocą zflpMł na 23 
sierpnia,

Kawalerya zaraz w  poiścig przez IWysOkie 
Litewskie, gdzie stary pałacyk Józefa lir. Poto
ckiego. zrabowany doszczętnie. A  taki piękny; 
był i tyle “Cennych rzeczy krył w  sobie! Aż żal 
tego, oo rozdrapała ręka żaMnksa-otScfcfft i po
spiesznie na w o z y ' 'śpakawawśs^ w d-aObkio u- 
wieizia efrouj'.

Uciekających dopędzon-o wreaacie, a  Ostoja- 
ey, przez Belririaków Avsparci, walozą wraz z 
nimi aż do  południa —  w tyralierę**' w oflvo: 
pacli, aż do" zajęcia pozyicyi przez brygadę 
pierAAAs:z,ą i pulłc 4.

W  dniu tym piękny epizod •—  podziwiany 
przez szwadron —  ma do 'zanotowania plwtoui 
aiasisej artjderyi konnej pod boanendą poci.poir. 
Anconiego D u r s k  i e g  o. Młjażdża na puzycyę 
przed wieś fi, i pod  wiatrakiem ustewi-wszy 
b&t&ryę, —  co gdzieś w dobugg ukaże się jakiś 
oddżiałek rosyjski: bum! bum! •—  śle im po 
dwa •szrapńeło, a Mioskale rozpierzchają się jak 
muchy, ku nieżteiermej ucie-sab' ai-tyierzyetów 
i ich młodzintlJego -komendanta, mających swój 
,dzień debiutu... »

Ea-walerya zaś nassa t-ymczaisem, gd y  pie
chota ją zluzowała-, w  ogniu ciężkiej artyfery-i 
rosyjskiej —  od prądu powietrza eLypiodują-j 
cych granatów trzech ułanów' spadło z k ari i... 
więcej strat nie b y ło  —  .kwateruje, a  -nazajutr-z 
24 sierpnia idzie -za nimi w  pośdig“ dalszy. —  
Pościg łatwy, bo M e d a le  tak zdomica-aliizoiwani, 
że karabiny maszynowe, bez próby nawet strze
lania »AA'icją« z najlepszych p ozycy j, a dwa 
■szAAmdrony i 2 armatki kozackie, ledtAro tylko 
SzAvadrt>n dostrzegły, w  najgwałtow niej
szym galopie sk iy ły  się do łasy.

Brawie nad samym Bugiem-' pościg1 się k oń 
czy. Legiony złączone odbywają pospieszny 4- 
dniowy marsz wzdłuż Bugm na południe av oko
lice wziętego tymczasem Brześcia Litewskiego. 
W  czasie tym  przybywa szAvadronowa 29-go 
sierpnia pluton 4, nadjeżdżający z Piotrkutwa.

J(ĘSZ3że' kilka- dni- spokoju, aż potem na ifirt) 
boje :

'VI.
Z posiibju, .

poszły 'Ueg.iony“ór'z nimi i Ostoja- 
6y ' gdzie utAcorzyła
się uiKą, którą wypełnić i Ozeikifeśów ukazują
cych s k  na tyłach naszej armi.' AYj^ędzić nale
żało. SzjAbbim I-dnioAAęym marszem (picK-łióte, 
robiła a1* piaskach po tSO— 40 km. dz.iefeiic!j 
dotarto do większego nkaśta do K. Tu nazajutrz 
aa1 i eez'c3r dyspozycya:

-SzT/adron piąty, jak clotychczals, stale z puł
kiem czwartym. Rulk czwarty pójdzie av dAVódi 
oddziałach. Siła główna ku rzece 
grupa praAva gościńcem z K. też nad 
Przestrżeii całą oczyścić z Czarki esów, któryo-h 
tam podobna cała brygada.

I ’odobnież dziieli -się i szAArodron piąty na 
dAvie czyści. —  Trzy plutony przed  batalionam i 
I i II prowadzi por,* Ós,to ja, a pdąostały plut-ou 
przed batalionem  trzecam kap. Szerafiica chor. 
Celdera.

Wymarsz kawałeayi 8 czerwca rano, w deszcz, 
słotę, na St., av Gzciki&sów będące ręku. —  
H  w trzecli ludzi wT patroli Avjażdża uian Cy
bulski i dostaje'‘śię z dwóch stron w ogień ijf 
krytych we wsi Czerkiesów. Koń pod nim) za-, 
bity, sam zaś pełzając bruzdą wydostaje się ze 
A v s i rówliocześnie, gdy poslys-zaAWzy strzały  
por. Ostoja, tyralierą piesżą idzie na Av'ieś i bie
rze ją, zmuszając GzenMesÓAT uo ucieczki.

W  chwili, gdy Oet-ojccy wchodzą aa- A vłeś i gdy 
są na jej skraju, widzą środikiem uliczki jadą
cego Ozerkiesa. Prosto na nich jedzie i — stęj 
pa. Wstezymują ułani ogień, kryjąósię za oha- 
łuparni, a on —  -nic, jodzie... Raz tylko głowę 
podniósł do góry, jakby Avietrząe niebezpieczeń
stwo, leoz izara^.spioOcojrtie snńie dalej aż do 
przedostatniej chałupy...— Tu nagle na tylnych 
nogach konia skręca, trzy skoki przez parkan 
i... w galop. Za stodołami, wśród strzałÓAT na
szych znika i tyle go nam widzieli...

Odpowiedzialny redaktor: 

Wydawca:

Epizod ten gw oli zaznaczenia, jak AAwbor- 
nogo ż-ołnierz-a ułani nasi przeciw sobie mieli 
i - —  o-hoc sąm' od niedawna a v  polu —  <l:uvali 
isobfe z nim przecież siuikondcie radę. Róaviio- 
cześnic odrębną afc&yę miał to lesie kapral Sta
niszewski, klóryroestaAA-szy tam na czelt srąAiey, 
przepędził wykrytą prźoz siebie -patrol czer 
kieską. Z S... marsz dafe&y, ałe ;już w zinienjolpv 
nym kierunku. —  Po drodze lasy, które, jak 
zawsze, z Gzerklesów oczyszczać tnzoba. •— 
PierATSzy jedzie a,spi:rant oficeiisln KoniiukoAY- 
ski na czele plutonu 4. W jeżdża a v  las, spi&sza 
ułanów' i pędzi Ozerki€Bów$yrałieTą idąc, przed 
sobą. La* grzmi, huczy', drży' cały, a 'Gzerkieśa - 
zv.ii wąją ostatecznie.

Komiuko-w-ski szedł lasem, natomiast pluton 
trzeci z iiod-chor.'Spycliplskim otrzymuje rozkaz 
pojechania prosto drogą do K. i skonstatowa- 
■j)i;i»czy lam są Moskale i »  jakiej Ifazbie. — 
ŻRoriłcznik (Ostoja zoiotał tjnhczsseon z resztą o d 
działu eSAvi,lę jęszićęb na rozmowne z puJlto lto- 
ją —  poozepi popędził nappzód. Komirrknw^kie- 
go Ażidzi pr-ży roboedeNłóferiiijb-ziipeinie... Dałej 
ypyehal,ski, ;;i przed nim na skraju łasa, Oze-r- 
kiesi jaćyś, których UpychałsLi z powodu wa- 
runkÓAA’ tekeńu Aridzieć nie inąże, z powodu 

lijSbezpieezeństwo1 ■otrzymania ognia av 
pluton kłusujący kolumną, zdaje się byc nie
uniknione. I ’uszcza się pi'zeto porucznik wytę-*. 
żonym galopom' —  i w ostatniej chwili rozka- 
zuj.ći Spyejiailskie-mu zmienić kierunek. Ledwo 
to silę stało,naahnczai strzalarji skraj kuu... Pięć 
koni straconych^ z resztą-W ycofuje sie .pluton 
cało ku KominkoAYskiemn, który z piechotą, ty
ralierą postępując, oczyszcza las z CzerkiosÓAy 
dokładnie. Wsiadają więc ułani na koń o  4 
po południu i jadą do — -stąd zaś
zamiast na jadą według otrzyituiuęgo
w ostatniej chwili w akaza, do M., gdzie sta 
nąAArszy 9, otrzymują AYieezorem wiadoimość, ze... 
pluton Cekiery, który szedł osobno, rozbity!

Tak źle jednak nie było. (Dok. nast.)

2’*  Jrukarni Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska L . 1C. Rzadca drukarni L . K . Górski.


